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Rocznice Swiatowej Rady Pokoju (l) 

P.ŁOMIEŃ WIECZNIE GOREJĄCY 
G dy w latach dwudzi€stych 

uh. wieku pojawiły się pier 
- wsze zbiory wierszy Hen­
~yka Heine,go, a· zwłaszcza le­
to .,Księga pieśni", autora z 
m~ej~ca przyrównano do Goe­
the,e:6 - największego PQety 
\1iemieckie.!(o wszy-Stkich cza­
sów. Ale róv.111ocześnie otacz3 
no Heinego niezwYkle zacię­
tą . nienaw:ścią, stale zwakza­
nó i oczerniano .sto. I nic pod 
tym Wz.stlędem nie zmieniło si<; 
do chw1li jel'(o śmierci, która 
l'last<~~Piła 17 lutego 18 ·.roku. 

Nieustannie rosła sł a poe 
t'y . sięgając daleko poza· grani­
ce, .i ego ojczyzny aż do na.lod­
leglejszych krajów Ś·wiata. 
Jednocześnie rosła bezsilna 
złość tych, przeciwko którym 
wymie.rz<Jna była jego twór­
czość - złość bezsilna, bo 
wszelkie sposoby, jakimi usi­
łowano zmusić Heine.l!o do mil 
czenia. okazały się całkowicde 
bezskuteczne. 
Także po śmierci poety wal 

ka ta nie ustała. Zmieniły się 
tylko mętody. Za życia Heine­
/tO trc,Piono go listam: gończy­
mi, . wydawano nal{azy aresz­
towania. konfiskowano ie.sto 
dzieła. uchwalano ~pecj::olne 
dekrety Bundestae;u ~td. Póż­
niei fałszowano it>.e:o utwory, 
usuwaiac najostrzejsze frag­
menty: filolodzv oozostającv 

na usłu;.:ach re<> kc i i usilowali 
pomniejszyć iel'(o rolę w histe­
rii literatury; nie nozwalan•J 
W?.nosić je!(v pomników. "'~·­
m:vślano najpodlejsze plotki. 
b:vle-by os;oka lować zmarłego 
ocete w oczech społeczel'lstwa . 

Ale wszvstko to na nic się 
me zdało ~ Heine i po śmier­
Cl okazał sie silnieJszy od 
swoich wro!l.ÓW. Jego wie•rsze 
natchnęły najwiekszych kom­
pozytorów ubieglego stulecia 

Schuberta. Schumanna, 
Mendt>lssohna. Wagnera ... Luj 
niemiec!Q śpiewał jego pieśni, 
czesto nie wiedząc nawet kto 
.1est ich autorem. Tłumaczono 

zachodnich bro-szura szka•lują­
ca poetę. Wciąż jeszcze Hei•nc 
nie daje spokoju tym, których 
c;skariał i ośmieszał. Choć 
v.dek cały manał od jego śm!er 
ci. nie stał sie dostoinym 1 
czcigodnym klasykiem. I sta­
Jo się tak dlatego, że Heine, 
obdarzony talentem poetyc­
kim na miarę na.iwYższą, jed­
nQcześnle uważał sdebie za 

l'(o na wszystkie języki świata ... żołnierza w walce o wyzwe­
Cala poezja niemiecka dru- lenie lud7Jkości". 
giej połowy XIX wieku pozo- Pojawił się na widowni li­
staj e P<Jd wołvwem Heinego. teratury w okresie wszech­
I nawet w literaturze ostat- władne.E(o pano•wania roman­
nich dziesiecicleci widoczny tyzmu. Romantycy niemieccy 
ten przemożny wpływ - cho- uciekali od wsoółczesności ! 
ciażby w prozie saiyrycznE.i ::.ławili wyidealizowane śroo­
l''euchtwangera, w f::!l.ietonach niowiecze. Heine rozprawił się 
'I'ucholsky't>go, w poe·zji Bre- 1- nimi szybko i na przekór 

je Heine prawdl'liwe oblicze a­
rystokratów i klechów nie­
mieckich, szydZii z filistrów, z 
ich ograniczenia. tęooty i za­
cofania. A wszystko. co ma do 
oowiedzenia. WYraża w soosób 
jasny, dosadny, posłul'(ując się 
prczą nadzwyczaj celną i ,gięt 
ką. 

Gdy tylko zaczął pisać przy 
kre prawdy o współczesności, 

stał się natychmiast przedmio 
tern ataków ze strony tych, 
których piętnował i ich słu­
gusów - cen21orów. Chcąc o­
calić niezalEżność swe.e:o pió­
ra, opuścił w roku 1831 oj­
czyznę i osiadł we Francji. 
Również na wyl'(naniu pozo­

stał bystrym obst>rwatorem 

wYdarze1'1 w Niemczech i nie­
ustannie ingerował we wszyst 
lcie sprawY aktualne. Demas­
kował prusactWQ, ośmieszał 
królów i książęta, głosił hasła 
rewoluc.ił burżuazyjno-demo­
kratycznej, przepowiadał na­
wet obalenie panowania bur­
żuazji przez prcletariat. Gdy 
dota~ła do nie,;6 wieśc o upad 
ku Powstania Listopadowego, 
wołał z bólem: .. Polacy! Krew 
burzy mi sit: w żyłach. gdy 
!Pisz~ te słowa, gdy myślę o 
tYm. h~k rząd r>ruski oostapił 
z tymi najszlachetniEjszymi 
dml'Ćmi nieszczęścia, jak be­
zecnie, jak nikczemnie, jak 
PQdstępnie". 

Walce polity·cznej Heinego 
służyły nie tylko mistrzowskie 
prace P,ublicystyczne, s7Jkice, 
felietony i rozprawy naukowe 
- również je,E(o utwory oo­
etyckde coraz bardziei Prz~·po­
.ione były gorącą wsbółćzes-ąo­
ścią. ,Ale po<iobnie jak jego pu 
blicystyka była iednocześ.nie 
proza artystyczna, tak i jego 
mersze, ożywione treścią 'pu­
blicystyC71Dą. nie przestawały 
być najczystsza poezią. W Pa 
ryżu powstały m. in. słynne 
utwo.ry sa•tyryczne Heinego, 
jak .,Atta Troll", jak napisany 
w okresie ' przyjaźni z M~rk­
sem póemat "Niemcy, baśń 
zimowa". Oto charakterystycz 
na strofa tego P<Jematu: 

Nową, piękniejszą dzisiaj 
J)ioŚń 

Chcę śpiewać wam, przyjaciel ... 
Z ziemi doczesny stworzyć 

ró.j -
Oto co . naszym ;ert cel !!m •) 

Temu celowi służyła twór­
czość Henryka Heihego, liry­
ka i pUblicysty, satyryka i no­
welisty. piewcv miłości, l bo­
jownika o wolność. marzycie­
la i :~:ewolucjonisty. Po śmier­
ci poety znalez~iono w jego pa- ,. 
pierach hymn zaczynający się 
od słów: .,Jestem mi~>cz(>M, 
jeste-m Płcm'eniem ... " Twór­
czość Heine!i(o iest miec;o:€m 
nadal "roźnym dla wszystkich 
wroe;ów pcstepu. iest płomie­
niem wieczni,. "l')re.iacyl'n. 

MARCELI RANICKI 

•) tłum. Antoni Marianowlcz 

Rok V Nr 10 (306) 

Benryk Heine 

Pieśniarzu Niemiec. Spit>Wem swym 
Sław wolndć. Twoja pieśń 
Dusze nasze niech zadzi'Wiia 
I do czynów :niech :porywa 
W Marsylian.lti rytm. 

Nie Wertherowi dzisiaj wt6rz. 
Co wclaż d<> IA>tty płonie -
To, co kalid:V dtwen dziś dZ'\l)o:ni, 
G·romko swt:rń.u Wieść ludo-Wi 
Jak miecz, jak ostry nóż. 

Nie fleiem t~b tkliwYm łkaj, 
Nastrojem Idyllicznym-
B~dź ojczyzny tv,.·ej puzonem. 
Kartacz~i wt1 w je.i. stronę -
Grzmij, wYbuchaj, graj. 

Gra.i, wybucha.} i grirni.i śmrlał() 
Póki umknie kat ćstatni -
Spie·waj tylko' w tej 'i·ntencji, 
Ale ezyń, by C<Jraz wi~j 
Ludzi wiersz Twój rorumiało. 

Przełozył 
Ludwik Krasuekl 

MntJENIL 
Ma.rzYłem ni~ldyś o uezucia.ch \W'Zącyt:h. 
O pięknych lókach, miTcle i rezedzie, 
O wa.rgach słodkich i r02lkosznej mowie, 
O ciemnej pieśń.i melodii szal'!Piących. 

Wyblakły niby se.n ma~enia moje Pi~ze.. 
Rozwiały się jak pył te złudne -:majaczenie:. 
Zostało tylko to. co lawY płynnej ża~em.. 
Wlałem w swoje piesni, w swe podatllle wtieMZe. 

ZO'Stałaś. smutna p]eśni. Trudno, a więc niech 
I ona szUłka w dat! marzeń, co minęły: 
Niechaj :pozdroWi .ie. jt>żeli &J'Otkać zdoła. 
Powiertrznym cieniom ślę powietrmy dech ... 

• 
Przełoży l 

Ludwik Krasucki 

"Chod..m dzi.A -nie tytko o równoU praw, chodzi także o rów­
ność sp6życia M ziemi. W Paryżu jest prawie czte7'11sta ty­
sięcy mocnych pięści, które oczekują 81/gnalu, aby urzeczy­
wistnić te idee ... " · 

(Heine) 

chta. modzie li-terackiej twierdził, ~- ?ilE: :::::::: :eco:::::: ::::: : :ICXXXX::OOOCXX> :::: : : ::o :: ::: : r:::::: ::• :no:: : :::: x: ::: ::c:: :::::: :: : :: 1-' Walka z Heinem osiągnęła że .p~et~ moc-ny jest dopóty, 
owój punkt kulminacyjny, gdy dopo~ n: e. oouszcza gle~y rze­
l1itlerowcy zagarnęli władzę w cz:vw1stcsc1. a OIPada z s1ł, gdy 
o.iczyźnie poety. Nienawidzili · ty l~? z~czyna mar_zyc1elsko u­
go z wielu oowodów: był P<J- nos1c s1ę oo błęk1~ym prze­
ci10<l.zenia żydowskie;!o, przy- stworze''. 
jaźnil się z Karolem Mar- W latach dwudziestych 
ksem; obnażał i potępia? twórcrość Heinego skład-a 
wszyst·kie te CEchy real<c.H nie się jakby z dwóch O<l.dl'liel­
~nieokiei. które w czasach Trzt:: nych, lecz uzupełniających się 
c1ej Rzeszy spotęgowały :ę nurtów. Jako liryk poz.ostaje 
oż do obłoou. Toteż brunatni na razie w gr;;nicach tematy­
.. kulturtragerzy" postanow!li cmych tradycyjnej poezji -
Heinego "zlikwidować". Wyik.re opiewa miłość i przvrodę, cier 
śl'ili go z podręcznua;:ów i pro- pienia zawiedzione.e:o kochan­
l'(l'ómów szkolnych, zao<patry- ka i piękno morza. Ale wszy­
wali iee:o nazwisko w histo- stko czego dotyka iego pió~o 
dach literatury w na.ibardzie.i nabiEra nowego blasku, tak 
.1i ewybredne epitety, palili je- silnego, iż wiek cały nie zdo­
e:o dzieł~. Pom~ków pc~ty lał go pokryć patyną. W je­
me mogli wY~adzJc w pow1e- szcze silniejszym stopniu hiż 
tr:ze - bo V: ~ałych Niemczech Goethe, jego wielici poprzed­
n;e było an1 ~edn_e,E(o Jego pom nik w liryce niemieckiej, Hei­
~uka .. Ale m1ał u:ny. po_mnlk, ne wprowadza do pocz.ii. n:ie­
·;ru.dm~.~szy do. zn.Jszczen!a. a m zliczone zwroty zaczerpmete z 
z

1
eh .so1z --: w sw:adoJ'!lOSCJ m1 codz.lennej mowy ludu i osiąga 

l.cmow. Ido/~ un:12łY 1ego stro dzięki temu zd-umiewającą na 
b J?a Pa~Jęc. H1t.lerowcy mu- turalność i lekkość języka. 
s1el1 skao1tulowac - słynna , . . . . 
ballada 0 Loreled znalazła się Jednoczesu-Je lUZ w latach 
w w:vtlisach szkolnych wyda - ?~udZiiEstvch _rozwija się Pi;l­
wanvch w Niemczech hiUęrow ol1cystyka .He1nego, nabrzm1a 
skich z adnotacja "Dichter ła wszystkimi istot~ymi pro­
unbekannt" - .. poeta niezna- blemami jego eook1. Słynne 
ny". Było to chyba naiwiększe ,.Reisebilder" stanowi~ wzór 
zwYcięstwo pośmiertne Henry nowoczesne.E('O reoortazu .. Au­
ka Heinego. tor opisuje krajobrazy 1 bu-
Również po wo.inie walka dynlci. wsie i mdasta. ale prze 

wokół autora .,Księgi pieśni" de wszystkim interesuje go 
nie ucichła. Jeszcze kilka lat człowiek. Z nieZwYkła pasją, 
temu ukazała sie w Niemczech z niezrównaną ironia ookazu-

Przegląd 
O d ouw ogłosuatia Prze­

gląóu Wiej.slkich ZeE,po­
łów Tea•tra.lnyeh upłynęły dw~ 
mi esiące. Poozątkowo alk<eji 0<1'­
gan.iz~cyjnej brak l)y~o •·oz­
m-achu, póź.niej w okresie os­
trych mrozów działa.lność 
wi ęknośc.i zespołów ulegala 
zahamowaniu . Te•·az jed<nak. 
gdy .'. P r;: .gląd" objął wszys t­
k ie poowia ty, a wi adomośCI o 
nLm dot&r ly do najdalszych 
n&wet zakątoków wojewód'Ztwa 
- zainteresowa.nie pracą te­
o~~<tralną wyraźn i e się <Yi:ywiło. 
Odezwał s i ę naresoz;cle powiat 
<esk i, o któr ego zespołach b r ak 
byto wi adomości. Najlepszym 
zaś d"'wodem poopula•rnośc.i 
"Przeglądu" w naszym woje-
wództwie jest ówulkrotne 
zwiększenie Ilości zgłoszeń : 
mamy już 303 'Zespoły 'tea­
tralne zgłoszone do nej­
v.iększej tegoroca:nej w iej ski ej 
imprezy kulturalnej. 
Wi ę' orzalić tych zeE!pQłów 

przeprowadza Jeszcze p róby, 
ale w w ielu miejscowościacn 
odbyły s i ę już przedstawi enia, 
o czym donosiła prasa i radio . 
Chcemy teraz zwrócić uwagę 
na planowanie ,,sąs ie-dzJdej 1 ' 
wymiany przedstawień mi ę­
d'Zy poszczególnymi świeUi ­
cam! wiejskimi. w teon epowb 
1n·omada może zobaczyć obok 
przedst~wieni a w wykonaniu 
własnego zespołu świetlicowe­
go - kHka l.nn~h przed&ta­
wień w formie "gościnnych 
występów" . Na wyró1rtienie 
zasługuje ~ru.puletnie opra-

Wiejskich Zespołów Teatralnych 
• 
l sprawy 

oowany plan takiej wymi&ny 
zespołów w powieC'ie .kolbu­
m..ow.!lkim: ne. pny:kła•d Z@'t>Ó 
teatra1ny z gromady Kosso.wy 
zagra "Mora.lność pani Dul­
s.kJej" w Siedlance, Tl"Zęsówce 
i N iw isk.ach, podezu gdy S·ie­
d1anlke wybiera sio; do SW'ier­
cz<>wa , Przyłęku i Tt-tęsówlki 
z ,.Zalotami" Kupały, 

Jak. już pisa-liśmy najwię­
kszą popul a rność zdobyła sztu 
ka Bełtus7.lH - "Pieją kogu­
ty". Zgłoszenie tej pozycji 
p t-.ze-z 34 Ze31P<>IY świa·d.czy o 
zalnteresoweniu J'l&!!IZYCh świe­
tl!.c' zagadcleniem wa>ki klaso­
wej na wsi. Drugie m!ej!ce 
zajmuje komedia Kupały .,Za­
loty" - 22 zgtos'Z<m!a. Jeżell 
ld·zle o autorów poledtich , to 
wybó-r M·tuk klasycznych i 
w.,.:>ółcz.es.nych jest dość me­
rok!, najwięcej jednaJk, bo 15 
zespołów zamie nza grać 
Fredro;. W 10 świ etlicach przy­
go>!lownje się komedię Beluc­
k iego, 7 zespołów wybnlło sztu 
ki ZapolSkiej . Ale z w ielu 
ośrodków sy.gnalizuji, nam, że 
do srztuk Moliera d Fred!ry 
bra:k stylowych kostiumów. 
Widzimy tera/Z, że Pl'ZY wybo­
rze repertuaru n ie :r.awM:e li­
czono się z warunkami, z za­
sa.aniczymi trudnościami jailde 
zeepołowł a:ma-to~lemu , a 
zwłaszcea wiej~lde-mu nast!rę-

oświatowe 
ozyć musi •tu.k~ klasycm&, 
kC>S'tiumowa. 

~l>lety t!Jkte ,pod!k~llc 
ch;"r&ktery~tyctne zjawiSlko: 
w.iękSILość :zespołów naj chętnieJ 
~ięga po !<Z'tttkl peł!noopektarkló­
we, a więc brudne dlo :tJrealiw­
-w-.nia Y.a.t:ówno pod względem 
&~rty.styCQ>nym j-'!!k i technicz­
nym. Znaczrtie .mniej uwegl 
okuuje się u na.s ,jednoaktów­
konl, co zre~tą u~praw:edli­
wia brek odjpo"'ried•rtiego l'e­
\)ertuaru w tej dzled:tinle. Ale 
na.pr-awdę szkoda., że E'!)O~ród 
:«13 :r;~ów nes>zowskich zoa­
leetw ie kilka reprezenotuje bry­
g·ady Bll'tystyczne. CI!Oy0:by fo·r­
me ta, talk a !lra.kcyjn•a i !lku­
te07,na. jeśli jdtzie o wycho­
WMVC!Ze odd<zialywanie, byle 
dotyehczas w na,;zym woje­
wóci!7Jtw!e nied<>stll.'teC'Znie JllrO­
pegowan.a? Zdajemy 110-bie 
:sprawę , te zespoły doświad­
ez.e>ne, zaawansowane n ie z.re ... 
zyg\nują t wysU.wden1a poważ­
nej MJIUkl .na ~oz występów 
e$bra.diowych. z d~iej sbrony 
jedm.a•k do mal:Jieh form tea­
traLnych zachęcamy , nie t3••1lko 
:Ee-!IPQły poozą!!kujące, "Ie i te. 
którym warunki technicz.ne :r; 
góry un.le~liwiają ambitne 
uml11r y WJ'!SI>IIwiani~ na pry­
ntiJtyownyeh . P<;>Z'bawionyoch je.­
.lcich.ko.lwie!k u.ttąd>uń tea1>r~l­
nych .seoenaeh - "Balladyny", 

trNiem.oow••, czy 
miłości'•. 

,.In !;cygi 

JeżeLl tak się rtotyro, te 
.~ zabr~ł &lę do so:tuki z 
wfel'ki.ego ~rtu•~n.~, to lepiej 
ch~ 'będzie, gdy :z:ami-a<St 
wą~«>Jl~j całości obfitującej 
w niezam ierzone efekty 
humoryosty=e, po.k:ete się wy 
1>r111e fragmenty, a[bo jeden 
akt w.tuild poprzedzo.ny odpo­
wdeclln:im wpt'OIWladlzMJiem. Mo­
ima mleć naJd<zieję, te 7:0/ZU­
mle.n!e podstewO<Wych założeń 
"-tnllitor!kiej pracy tea.bra1nej, 
a ta'kte zrozumlen ie pewn~h 
>;wią?.a;nych :r: nią ,.prawd o­
CZywistych" będ!lie z.na02lńie 
po,w:<zeehnlejsze niż d-otyd'\CtZ.as, 
dzięki intensyWI!lej pracy 151Zko­
leniowej, ja.ką :r:& przykła-dem 
wojewód'lkiego kolektywu ln­
~truktorów ~t1Y'9tyeznyeh JmlY 
WO<jew. Domu .K.u~•tury Zwi ~­
ków Zaowodiowych prowad'Zą 
obeonie powiaobowe !kolektywy 
ialstlrnkte>mkle. Ko-lektywy po­
wiatowe odbywają oo miesiąc 
:l!emi'll&rla szlk.olen.lowe o pro­
.!:'ramie rróimorOidnym i - co 
-najwa.tniejsrze - pra'ktyoznym 
Oma.W'ia ~ę tam ~rawy ~r­
tulti'O'We, metodylkę prób an~­
Ji,tyeznyeh tek~towych i syttua­
e~>jnyeh, po-daje ~kazów­
ki z 2lakrresu seen~rati:i l eh.a­
rll00teryi2'Jaooj i. W preey te<j 

przOidiude Łańcutt (l~zy 

Piotr ln.g!ot l Antoni Sobo­
~e'MSI'Id), Ko.ll:>useowa (~-

(DoltoAerellłe li& str. Z) 
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"KRÓL WŁÓCZĘGÓW" W PRZEMYŚLU 
IIA SCENACH 

TEATRÓW 
RADZIECKICH 

MAGORA MAŁASTOWSKA 
(Wysokość 814 m npm.). Widok serpentyn szosy. 

Foto - Wł. Piątkowski 

PRZEMYSL należy do cie­
kawvch miast miedzy in­

nymi dlate~o, że można tu o­
glądać przedstawienia dwu 
zesPOłów teatralnych. o<1 lat 
trwajacych w szlachetnym spo 
rze. dyskretnie uwoalowa­
nym przed okiem mniei wni­
kliwel!o obserwatora. Folaczo­
ne zespoły .. Koleiarza" (który 
przed paroma miesiacami roz­
paczał żywot Przvl!otowani em 
s:r.tuki Mikołaja Ostrowskiego 
"Późna miłość") oraz zes.pół 

Po"'iatowel!o Domu Kultury 
pokazały sztuke o Poecie fran 
ctlskim z XV w . Franciszkll 
Villon:e. Postać Viilana - po­
ety i opryszka. cudownel!o li­
ryka l sutenera :r.nana i bliska 
miłośnikom prawdZJiwej po­
ezii ożywa na naszych oczach. 

Nie wiadomo l!dzie kończy 
l'iie tu zasłul!a J. H .· Mac Cart­
hie.l!o i k<Jmpozvtora Rudolfa 
Frimhla, a zaczy•na zasługa 

polskich adaotorów i to tej 
klasy co Julian Tuwim l Ta­
deusz Sy.l(ietyński. I iednym 
i drUJlim powiódł sie z:amin 
ukazania na scenie svlwetki 
pulsującej bogatym życiem, w 
którym miejsce zarówno na 
najC'zulsze słowa uniesień dla 
ukochanej Katarzvnv jak na 
wesołe zabawv w zaonei kom­
paniL popijającej zdrowo w 
oberży .,Pod szyszką". 

Sztuke przygotowywano dlu 
.l(ie miesiące, cały zespół wło­
żył w nia wiele pracy. Kiero­
wnik muzycznv A. Czyński, 
atito·rka układu taneczne,l!o L. 
Bilińska. a przede wszystkim 
reżvserka Janina Górska po­
święcili wiele godzin, by ca-
łość wvoadła iak naikorzyst­
nlej, by sharmon.izowanie (ze­
strojenie) .~testu i słowa z tań-

cero i śpiewem wvPadło iak 
na jefektowniej. Rzetelny trud 
włorony w oPracowan ~ e orzed 
stawieni1;1 przez twórców l ze­
spół wymaJta równie rzetelnei 
1 możliwie Pełnei oceny. 

Janina Górska reżyserka o 
ustalonej opinii chcćby wyrnie 
nić .,Niemców" czv .. Zieloneli(o 
Gila" Tirso de Molinv. raz je­
SZJCte dowiodła swe1(o wvsokie 
l!O poziomu reżvserskie1(o. Re­
żvserka ta orzyzwvcza: ła nas. 
że każde z iei nowvch orzed­
stawień przynosi nowe odkrv­
cle talentu aktorskiego. Wy­
starczy przypcmnieć :az jesz­
cze .. Zielone~o Gila". w któ-
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rym j edną z głównych ról ni_e 
za:wahal a sie powierzyć debiu 
tantt"Wi. Eksperyment prze­
szedł wsze'lkie oczekiwania, 
Caramanchel z .. Zielonego Gi­
la" w wykonaniu K. Galikow 
skiego pozostał na długo w pa 

Nad. dwoma numerami ,,Życia Kulturalnego" mięci widzów. 
I tvm razem n ie zawiódł i·n­

stykt reżyserski i peda.gogicz­
ny. Debiut po•kazany w .,Kró­
lu włóczęgów" imponuje mia· 
rą talentu. ujmuje bezpośred­
niością ! dużą swobodą gestu, 
żarHwo~c!ą, o•kraszając to wszy 
stko uro•kiem osoblt;tym. Fran 
C'tszek Vlllon - Jerzego Fidy 
to os la.~tni ęcle aktor&kle god:te 
nie tylko pochwały ale l o.p!e­
kl dalszej pracy. J. Fida zda­
je się leplej czuć w rubuz­
nvch scenach z kompanami ! 
dawnymi kochankami, mniej 
przekonywający jest w lirycz­
nych scenach z Katarzyną, 
li(dzie nie tylko Jrra ale l śpie­
wa. Gest w nartlach śpiewt­
nvch wYtnala dalszego wypra 
cowania - material aktorski 
przedstawiony na de!>kach a­
matorskle.~to tea·tru .pozwala 
nrzy.puszczać, że te drobne u­

O CO WŁAŚCIWIE CHODZI f 
J uż drugi 16-stroni<:owy nu 

mer ,.Zycia Kulturalnego 
Ziemi Rzeszowsklei" znajdu­
je sie w sprzedażv . Kol~J;tium 
1'ii"uaKCY1ne przvll:otowuie trze 
ci numer pisma. Niejeden 
czytelnik spotkawszy sle z 
,.ŻYCIEM" zadale sobie pyta­
nia. na które dotvchczas ni e 
znalazł odpowiedzi na łamach 
kwartalnika. 

. - Czy Jest to stałe pismo ·~ 
Jaki cel zakłada sobie komi­
tet red!ikcY.1·nY? Jaki bedzle 
l e~ o dalszv charakter? Itp. 
Już zatem czas. ab:v na te i 
inne pytania w dmieniu kole­
gium redakcyjne.l!o odpowie­
dzdeć. 

Po Pierwsze warto s!e zas­
stanowić, czy dwa wydane 
już numery .. 2:YCIA" :r.apre­
zent9wałv odoo-wiedni po­
ziom? Niewąt.pliwtie talk. Oba 
numery sootkał:v sie z poz.v­
tvwna ocena zarówno w 
,.Zyciu Literackim". ,.Tygod­
n ik u Demokratvcznym", w 
Polskim Radio jak i również 
w o,pinii wielu lite'!'atów i dzia 
łaezv społeczno-kulturalnych . 
Opinia czytelników również 
była pozytywna. Świadczy o 
tvm wiele listów z różnych 
stron województwa, których 
·adresaci domagają się wyda­
wania dalszych numerów pi­
sma. 

Widzimy zatem, że cz.asapis-
mo soołeczno - kulturalne te­
go typu iest potrzebne. ..No­
winy Rzeszowskie" sa dzien­
mkiem, a wiec maia zupełnie 
inne zadania i charakter. Je­
dynie .. Nowiny TY.I!odnia" raz 
lepiej, raz l'(orzei spełniala ro­
le trvbunv w rekach czoło­
we~o aktvwu kulturalnego. 
Natomiast pisma centralne 
prawie milczeniem POmiJBla 
ciekawv teren Rzeszowszczyz­
ny, o którym nie mówi sie 
,.Polska B", ale jednak trak­
tuje jako dalszą prowincję. 

Zdarzały sie wprawdzie wy­
padkd, kiedy o nas:r.ych spra­
wach pisali lud:r.ie bed~ey 
przeja:r.dem w Rzeszowie. ied­
nak sr>oirzenie na żvcie było 
;z;w:vkle spojrzeniem Przez. ok­
no pocia.I!U <:zv kawiarni. 

Województwo rzeszowskie 
jest terenem ciekawydh te­
matów nie tylko <ila pisa·rzy, 
ale i badaczy naukowych. Bo­
gate tradycje rewolucyjne. 
szcze.l!ólnie wsi rzeszowskie;, 
wymaJ~:aja pieczołowiteiO ba­
dania i opracowvwania. Mało 

znane dotad oouctwo kultu­
ry i sztuki ludowei wymua 
jakie.l(oś twórcze.l!o upow. 
szechnienia dla szerokieRo o­
.l(ó!u społfczeństwa . Z ziemi 
rzeszowsklei wvszło wielu 
utalent.owanych Pisarzy. na­
ukowców i działaczY społe­
cznych SPQro iest utalento­
wanych lud1li, któr:r.v miesz­
kając na wsi, czy w mieście, 

oLsza i chca pisać o sprawach 
żywo ich interesuiacych. Te 
ootr:r.eby uwzt~ledniła t~rupa 
lud!Jl, która 2:aezęła wydawać 
kwartalnik .. 2:ycie Kulturalne 
Ziemi RzeszowskieJ". 

Nie iest to iakieś nowe 
p!smo literac.]{lie. Jest to na­
tomiast pismo soołeczn.o-kul­
turalne, typowo re.~tionalne. 
poświecone .~tlównie proble­
mom upowszechnienia kultu­
ry. Ptismo to powi,n.'tlO stać się 
ośrodkiem s.kupi!ljac:vm wokół 
siebie cały ak t:vw kulturalno­
cświatOW"V nasze.to woiewódz­
Lwa. 

ChcEmy PO'Drzez to pismo u­
trzymać stałv kontakt z twór­
cami. którzy oochodza z na­
szych terenów a obecmie m ie­
szkają w innvch cześciach 
Polski. 

Jednak w zasadoz-ie lklwartal-
nik POświecony bedzrle celom 
upowszechnienia kultury. Dla 
tel'(o kole.e;ium redskcvinemu 
szczególnie zależv. aby do 

,.2:YCIA" pisali artvkuły na­
uczyciele. pracownJcy placó­
wek kulturalno _ oświato­
wYCh oraz działacze społeczni. 
Bowiem tylko wtedy pismo 
stanie sćę naprawdę wartoś­
ciowe, jeżeli będzie go reda­
J~:ować naiszerszv kra.l! Praco­
wników kulturalno - oświato­
wych i czytelników. 

Jednocześnie stawiamy so­
bie za cel piele.l!nowanie tra­
dycji kulturalnvch. umożli­
wienie debiutów literackich, 
publikowanie rzeczowvch ba­
dań historycznych ito. Chce­
my pomóc pamiętnikarzom lu­
dowym w kh twórczej pracy. 

Reda~rowanie pisma rozpo- st.erki znikną i całość roli na-
czeliśmy własnvmi siłami. bierze barw ieszcze IIOCZY!t-
Chcerny utrzymać na stałe wy !zvch. 
soki poziom kwartalnika. - DużY zespół aktor~! PMia­
Nie .ies.t to tylko sorawa kole- da w swym .l(ronie kilka ról 
P:ium reda·kcyjne.l(o. a.Je rów- przemvślanveh i CI!Prlcowa~ 
nież w;szvstkich dzia!aczv oś- nych zupełnie dobrze. Na ezo­
w:an: 1 kulturv. ktorzv Pc;>- ;0 zespołu obok post3ci tytu­
W'lnm ?<Jmóc w reda~~:owll:m.U lowej wybija sie grą M. F i· 
tego . P!sma .. I o to wła~me l !a.l(rowicz.Nogowa , w roli da w 
chodZI ~olei!:Ium reda~cy~ne- nei ko<'hanki Vlllona - Hu­m:u. ktore. o:zv WoJewodz- tette. Aktot'ka jest <>bdarzona 
k1m KonutecJe F:ontu N~- rzadko worost 11potykaną dyk 
rodowe.I!O re?a.l!~le ,.2:ycJe ::ją. Czystość i ·precyzja w P<I­
K~lt':;ralne Z1enu Rzeszow- daniu każdell:o słowa ~rawia, 
sk1ej · że 5lucha $if: ją z w ielkim prz.e 
FRANCISZEK GRABOW~I jęciem (j est to laureatka Ogól-
członek ko-legium redakcyJ - nopolskiegc Konkursu Recyta­
nego ,Zycia Kulturalnego torskie~o) . W grze u jmuje prl) 

Ziemi Rzeszowskiej" st()tą i bezpośr·edniośc!ą wypo-

Przegląd 
Wiejskich Zespołów Teatralnych 

i sprawy oświatowe 
(Dokol!.czenie ze atr. 1) 

tony M. Cz:artoryski i J , 
Dziuba), Pn:eworllk (instnJk· 
to.r~y J . Jueh.a i J. Rogoje)ci) 
oru Kroano gdz:ie zajęeisml 
&deruje prz~<>dnlmacy oekcj! 
tHtra.J.n~ Wojewódmlde-go Ko· 
J•ktywu - W. Łąakl. 

w drucie:l po!;ow.ie mare• 
Wydzlał KuhtUJry WRN i Woje­
IWÓdz.i<i Zaon:ljd ZSCh ocgani­
zUjłl wi,pólnie semJnarlum 
IOIZlkoleniowe dła kierowni-
ików wszY'SlJ<lch Z<!<lpołów 
uczes<tnlca:ącyoch w ,.Prze· 
l'laclizie" . Celem te co ee· 
ml1'!ariwn będ!Zle pmoeil<~'llei!Ue 
~połoan wlejuoim ze pośred­
ni<Jtwem ieb lkifł'I'OIW1l\!il<ów wla. 
ściowyoh metod praey retYMr­
akl~ i o61Mia•towej. A wtał:lie 
,praOII oświatowa jest dołąd 
powatni• uniedlbe.na. Do nad-

kich wyJIIIIkÓW na.leó:ll świetli­
ce, idŻJe l!'ównoleile clio opra­
cowania 5Ztllki ~eli>pól teatral­
ny ujmował by sd ę sarnolkształ 
ee.niem l czytelnictwem. 
CZęsto się zdana, że gorl!wo­
~. b y j!W n.ajuybe.lej doszło 
do pn:edsta'Wiienie wyboranego u 
vworu - nie 1owa~y~<ty chęć 
l!apo®n.arua l!ię z cał<l·koształtem 
twór~! •utolra, 1: epO'ką , w 
której euotooor tył l pisał . Nie 
docenia •lę także lellctury jaiko 
na.,tl~e-go przewodnika wśród 
;problemów ze fl7ltUJkl. Wpłynął 
na to w amacznej mierze brail< 
c,pr-.ooow.tń, o któryoch nie po­
myillaly ~ej~Alnle do tego po­
wołane inł9tytuc,te ~: Central­
nym Domem TwóNlZości Lu­
dowej na czele. 

Tym wlęG<ne um.aftie tułety 
~<11 eilu'onlnej aole niumt~nie 

po!y.tettnej b~blio~.st!i opu­
cowanej "na m.oz.mlA.t wo-1e­
wód'llk!m" w RzeuMVie. JH!t 
to P" prMtu ~~~~ lektury uw­
.pełnda ąeej d<l nadwatnif!\l!!ZY<'h 
poa:ycji ~epertu.arowyeh , .:Pru­
A'Iattu". Zeepoły śwlet!leoowe 
~:naJ d~ tu r:est'IIW!en.le ke!,tek 
l artylkułów z OU!K)plem, :lató· 
il'ł! potru:J«' im poznać biltej 
miele Fredry t Czechowa, po­
kat!\ jak uchwy<>ić istotę 
konfliktu mlęmy kułalkam i 
J biedot' wiejSką w ctuce 
:Bal!tus.ztaa. Ten poradltik ()jwla 
towy zaw&;ęoza3 11 nei!Z świe­
tlice wiejSkie pracy prof. Ma.r­
cina Wołowoa z Bbl:lllo te!<l 
Wod~ódzildej. PrzyJkład ini­
cjatywy t• renowed n.apr&IW~ę 
codny naśladO'W'Bll i a , n&JWf!'t 
.pn:e~~: lnwtytucje eentnlne. 

J, p, 

wiadanel!;o tekstu, podkreśio­
ną dyskretnym gestem, zaw-
sze celowvm. To samo można 
powiedzieć o ariach śpiewa­
~JVCh przez Hugette, zwłaszcza 
arii z II odsłonv. 
Również Krystyna Łobodziń 

ska w roli Katarzyny wypadła 
dobrze; aktorka ładnie śpiewa. 
Z te.i dosyć statycznej roli 
trudno chyba wydobyć więcej 
;:,onadto co widzleliśmy na sci'! 

W jednym z ostahnich nu­
merów radzleckiego mtes.tęcz­

nikoa "Tieatr" kryty'k teatral· 
ny A. Anik~t przeprowadu 
szczegółową a.nallzę ,.Intryg! i 
mllośc!" wy!ltaWlonej przez 
Mo:rJdews.ki Teatr Dramatyezn1 
w związku ze !50-leciem śmler. 

al wielkiego niemlealdego po. : 
ety. ~ 
Omawitając ulety l wady te• s 

i<> spektaklu recenzent za jmu• i 
je się przede wszystkim kn• • 
acją młodego aktora M. POBtnl· ~· 
kowa, który odniósł nleoezekl. ~.: 
wa.ny sukces w roll FerdynHl• 

nie. 
Maria, dama dworu (M. 

Górecka), Olivier, ochmistrz 
tF'. Majewski) oraz T cJ barin (Z. 
Grochowski) posiadają w 

da. 
,.Kiedy Ferdynand znajduj ~ 

swych rolach największy ła- sJę na scenie - czytamy w 
dunek komediowy. Zwłaszcza artykule radzieokiego krytyka 
Clwaj ostatni. Obie . postacie - czujemy, te tu rze.czywlśole. 
pomyślane są bardzo dowcip- rozgrywa si ę tragedia. FerdY· 
nie. budza śmiech na widowni. na.nd kocha, e.lerpl, pn:etyw• 
iVIożna s-ie jednak sp ierać czy męki zazdrości, oburza al ~. 
wykonanie nie ciąży zbytnio w pl011le gniewem, sz.aleje z roz• 
kierunku fa•rsy, podobnie jak pa·czy, podejmując z-amiar aa· 
puszczcny nieco na żywJol Ta mobójczej śmierci. Wierzyłem 
barin - Z. Groohowskiego. temu wszys·bklemu i zapoml· 
Całość widowiska utrzymana nałem, te mam przed 150b~ 

w dobrym tempie. Zbyt szyb- aktora. bo słysz-ałem, te w 110 
kie sa jedynie partie Katarzy- ale tym brz.m! namiętność, wi-
na - Villon. Sztuka ma 5 od- do:lałem ją mes,ztą w ocmch 

· l>łon. Do naj~apszych zaliczyć Ferdynanda tkLiwego wobec 
by na•leżało peŁne ruchu sceny Lulzy, nleustępllwego w sta.r-
w oberży .. Pod szysZJką", a e.lach z ojcem, pelonego pogar-
przede wszystkim utrzymaną dy dla Lady Mllford. 
w malowniczvm uroku odsło- Fardynand PostnlkoWia jest 
nę trzecią. Mniej udana, n:eco uosobieniem mlodośot poryw• 
przekrzyczana jest odsłona czej 1 gorąceJ, jest uosoble· 
czwarta .. na murach Paryża" . niem nieustraszonej odwagi. To 

Nadspodziewanie dobrze wy prawdziwy przedstawie.lel po-
padło 01perowanie tłumem pa- kolenia .,burzy t naporu", po-
ry.S'kiego ludu. Znać tu wytraw koleni•&, które stworzyło kult 
ną ręke reżyserki, która unik- uczucia. Ferdy.n•and jest jed.n<J· 

. . 
l 
i 

neła ]Ednostajne~o ~bijania W cześn i e ba•rdzo szczery l tro- • 
całość masv ludzkiej. Zwłasz- chę atektowa.ny. Ale taki wlaś· : 
cza korowód taneczny z I od- nie powinien być bohater tej ! 
!lony l tańce hiszpańskie sa, tragedii. Mif;dzy poszczególny- : 
mocnymi fila•raml przedstawie m! fazami stan~ psychieznego : 
n ia. Nie wiadO'Jno dlaczego chó- Ferdynanda nie ma 1 nie po- : 
rzystki boją sie szerokiego o- winno być stopniowania. Wszyst : 

twierania ust przy śp : ewie . Ni. ~ryw...-emnim''. Jest młodzieńczym :~::::::: by to drob laz~ ale sprawia, ż-a .--
tekst śpiewa.ny nie dociera do w dalszym ciągu swoich raz-
widza ......, słuchacza tak wyraź waż.ań A. An!J<St z uznaniem 
nie jakby Powinien. ocenia rOJe G. Wsiewolodowa 

W sumie praca włożona (Miller) oraz 1. Aleksandrowa 
orzez zespół aktorski, orkie- (Kalb) ma n·atomlast za złe 
stre. zespół techniczny, deko- . : L. Bogdanowej, te Lu!zę zu­
ratorów, wydala piękny rezul- • bożyła prze·z akcenty ni~IOdra· 
ta•t. Na.Jl'e'Psz:vm dowooem uz"' t ma.ty&.ńti;' '7JW't'il.ca ''ta'ide u'wa­
nanla :lest wypełniona po brze 
tli 11a~a teatru. 2:yczyć by jedy- : ·,ę na niebezpieczni\ skłonnoś~ 

: tej a•ktorki do powtarzania s!e . 
n ie należało czestszych pre- : na scenie. 
m!er w Domu Kultury, który : Mo&kieW"-;~kl Tealtlr Droama~Y"C~t 
oosiada dobre warunki do pra : ny wystawił .,Intrygę 1 milość • 
cy zespołu tea·tralnego. Widow : w przekładzie N. Lub!mowa. 
nia darzy zi!~IPÓł szczerą syńl- : Sztukę reżyserowel B . Zale· 
uatią - kredyt u publiczności 
to rzecz zobowiązująca. Janir. a , sztaj.n, ~tóry starał się nada~ 
Górska przyl!;otowu je mlestu· : swo.1eJ koncepcJI chankt&r 
now• niest>O<lzie.nltt: teartralną, : reaH$otyozny, ur,oflkaj•c fałszy­
ale o t:vm nasteonym rJzem. i wego deklamatorstwa t melo-

WIESŁAW GŁOWACZ :.~.~~~:::.~~: ..... ~~~:.c.~::~~.!:. 

Z TEI{I PLASTYKÓW 
RZESZOWSłiiCH 

Szkice ilustr-acji do .,Potopu" - Sienklewicza 
rys. Roman Prokulewioz 
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OTLINĘ Sando 
mierska wypel­
maJa utwor.v 
akumulacyjne: 
oiaski. żwiry l 
~~:liny o miąższo 
ści od kilku do 
25 m. Również 
w karpackich 
dollna<:h ziemi 

rzeszows·ki ej 
występują osady akumulacyj­
ne. które znaidujemy w wys~ 
kości 40. 60 a nawet SQ m nad 
współczesnym dmm dolin; po 
nadto tak w Kotlinie Sando­
miErskiej j~k i w brzeżnej czę 

(V) 

i ' 

(CZĘSC PIERWSZA) 
snym zwiększeniu ilości .opa­
dów. Na północy w krajach 
skandynawskich Jfr0madzily 
s ; ę masy śniegu powoli przeo-
brażające sie w lód Stale 
narsstający lodowiec zaczął 
;;owoli rozorzestrzeolać się na 
obszary położone od niego na· 
południe. Nasuwający się lo­
dowiec niósł w swoim cielsku 
bloki skalne wvrwane z pod­
łoża, po którym sie przesuwał, 
szorował niml o starsz·e podło 
że. rozdrabniał i e i .wygładz2ł. 
Przed soba spiętrzał l pchał 
lużne <Jsady odkłute z podło-
ża. 

Ilość zlodowaceń 

Stwierdzono. że lodowiec co 
najmniej trzy razy nasunął się 
na ziemie polskie. Najstarsze 
zlodowacenie zo~tało n~zwane 
.. zlcdowacen iem krakowskim". 
dru,l(ie "środkowo-polskim''. ą 
trzecie na i młodsze "zlodowa-

czy żwirowY rzeki akumulowa 
łv orzed czołem lodowca. W 
ten soosób powstawały pokry 
wy akumulacyjne piaszczysto­
żwirowe. zalegające na star­
szym oodłożu. 

Wody rzeczno - lodowcowe 
(!luwio.l(lacjalne) powstałe w 
wyniku topienia się lodowe~ 
w czasie lata. roodrabniały m3 
terlał niesiony przez lodowiec. 
wynosiły go i osadzeły przed 
czołem lądolodu na powierz­
chni osadów rzek kan>acklch. 

Lodowiec posuwający się na 
dal ku południowi wkraczał 
oowoli na złożone orzed jego 
czołem utworv rzEczne i rze­
czno-lodowcowe. 

Pró,:: P o.l(órza wzniesiony w 
t>'m czasie około 200 m nad 
dnem KetlinY stanowił prze­
szkode w wedrówce lodowca 
na oołudnie. W związku z tym 
nastap!la sta.~naoj a lądolodu 
u oro.gu Pogórza Karpackie~o. 

A 

8 

c 

obszar turndry al'ktyCZil'lej, 
pokryty ubogą szatą ro-
ślinna. Panują<:y tu klimat cha 
rakteryz.ował się średnią, ro­
czna temperatura - 4 stopnie 
do 5 stooni C, suchą, mroźn:& 
zima. chłodnym krótkim la­
tem oraz dużymi wahaniami 
dobowym! temoerlłltur. 
Klimat i ubo.ga szata roślin­

na stwarzałv warunki do roz­
kruszania i rozdrabniania 
skał. Materiał zwietrzelinowy 
dostawał sie w dna dolin i był 
z kolei transnartowany przez 
wody roztooowe w czasie lata. 
Jego akumulacja na&tępowalii 
z chwila zmnieiszenia się siły 
transoortowei rzeki. 

Dolina Sanu w okresiP. :r:lo­
dowacen!a krakowskiego zcsta 
ła zasypana do wysokości oko 
ło 40-60 m nad dzis ieisze dno 
dollnv. W dolinie Wisłoka i 
Wisłoki csady akumulacyjne 
siągają do 50 m. Lok<lne wyż­
sze zasypanie obserwujemy 
przed orzełomami (w~;skimi od 
cinkami dolin). które utrttdn ia 
ły odpływ rzece, pr:.wodu j ąc 
jej spietrzenie, a przez to wyż 
sza akumulacje. Np. w Dyno­
wie l w Pawło·komle przed 
orzełcmem Polchowskim &po-

Mapka: Zaliłęg zloclowaeenia krakowskle&o na obazane 
województwa neallOwsklero. 

i~~~~~~~~~~~· r·.~~§.~~~~~;~~;~~· i .. ~~;~~::::::1 
obecne : rczciecie je~o na·stao.J 
lo doolero w okres·ie później- Czytelnik. podpisującli aię Chociaż niejednokrotnie o-
szym). "Obserwator ;;. Grodziska'' na· twarte stawianie kwestii wym~ 

Cofil.nie się lądolodu deslal ciekawy list, w k.tórllm ga dużej siły woti i stanowczo-
Z k ń 1 · l k kow zadaje tak.ie oto pytanie: ści, a nierzadko i niemalycl\ 
. o c~m g ac]a ~ r~ . - wyrzeczeń - jest to jedyni t 

sk1egc:> k~lf!lat. sta~ s~ę CH~ple]- "c~ym wytlumaczyt adana· słuszne postępowanie, kiedy 
sz_v, zmJ?l~Jszyla s1ę 1lo~ć opa- J11,ce się tu 1 ówdr.ie wypadki, pragnie się zachować godność 
dow śmeznych. Lodow1ec za· że nauc~yclel wyklllda)ący nf> . osobistą i szacunek. ludzi. 
czął topić się u swe•go czoła . przyrodę na zasadach materia· . . • t 
i nie zasilaohy lodem ·cofać na lizmu naukowero - uctutnl· · Nte z.apomtna]rny przy Y'":'-o 'l . ie osobtSty przykład nauczy~s 
po noc.. . . ł czy Je\łaocuśnle w praktykach ta wywiera olbrzymi wpl:vw 

. CofaJący su: lo~ow1ec od.!! a- rellriJnychT · Jak daloee postę· na k!ztaltowanie się mlodycfl 
mai m.aterial, kt~ry przynió~ł powanle takle Jest azkudilwe umysłów i charakterów. Mamy. 
": czasie nasuwama s1~. Mat<'- 1 czym motna takĄ poetaw~ więc prawo wyma.gać, by wy-
n~ł te~ zwany moreną s~no- u~prawledllwlć1" chowawcy mogLi pod każdym 
w1ą mew.~rst~o\;'ane .g~m:l;'. i Istotni e sq nauczycittt, któ- względem, a więc i w oso !>i­
głazy o rozneJ wielkośct 1 ro~- rzy · ·u·si!ują pogodzić ze · sobą 8tym po.~tepowaniu, sŁużyć · z11 
neg~ .g~tunku . Spoty~amy na~- uczestnictwo w praktykach r P- wzór młodzieży. 
częsculJ granl~y. porf1ry, gne]- l i gijnyclt z wykladami nauki Ale walka 

0 
jednolitq i zd~­

sy, kwarcyt~ 1 diabaz~ pocho- materialistycznej w szkole. Naj cydowaną postawę nauczycie!­
dzące ze Skandy~awh. . bardziej chyba typowq w na· ttwa mimo pozorów, nie jest 

W od~· wypływające l: toplą· szych konkretnych wartinkach ruczą ani latwq ant dajqcą się 
cego stę lodowca akumulowa- przyczyną J.est fakt, źt r eligia ujqć w jakichś sztywnvcn 
ly piaski ria nierównej powie- katoLicka Jest , u na$ pr.udl! wskazaniach czy formach. Jest 
r7ritni .moro., pwe ;. , N~~t~·..,·•t·.vo w~zystkim sp~awą obyc:aJti. to ·przede wszy.,tk.i,m sprawa 
utworó~ . akumul~cyjn:vch w Powszechnosć tradycjt .obu~ • roaw inięcia dyskus3t wok.ól tych 
Kotlinle, pozostających w czajowej jut w. Licznych lro- zagadnień jak najbardziej nie~ 
zwiazku 1: nP~uwaniem ~·iE: i C'l dowiskach tak. stlna, że tta;vel •lusznie nazywanych "drażli· 
faniem lądolodu p1·zedstawia ludzie w pl'lnt przekonam o wymi", jest to kwestia jasnego 

.rys. 1. sluuności nauk~wego &wia~,.,. i lmiatego stawiania proble-
lnterg'laej ' ł mazowieC!kl poglądu. ~by 1tmknąć konflt~· mu i konsekweńtnego dqżl'nin 

. . tów rodztnnvch: Lu~ środoun- do rozwiązar.ia wqtpliwo&ci ~ 

Rys, 1 - Etapy pobytu l~olodu na obszarze Kotliny Sandomierskiej 

. W.ędru,J~C dollną Sanu~ So~ sk.owych u!ega3q. mewo!i oby- którymi boryka.ią się jeszcze, 
llnk1, Wisłoka, czy W1slok1 czaju i uczestmczq· w prakty• nil'którzy nauczycielt. 
obserwujemy 1?-a zboczach do- kach religijnyc.h. . Jtśli chcemy wychować zdro 
lin spłaszczema utrzyr;nuJąre Taka oby~zaJOtf!O~tradYC:VJna we i wolne od prusqdów pO• 
su: w podobnej wysokos~i po- niewola na~częśete3 pol~czona kottnie, nit tękaimv się wu· 
nad korytem rzek, oddz1elone jest . ze •woutego rodza3u na- d46 watki wuetkiej dwu.Ueo· 
s.tromyl'l'! zboczem od dna do- Cisktem U Btr0'!-11 rodzi1tfl, tub WOŚCi, której lkUtki dajq 0 so­
lm, w gorę nato~iast prz r:cho- pośred?J:iO wuwuranym przez bie inać w~aśnie za pośrednic­
dzace w łagodme nachylony ś~odowuko . . Znane !~ bolesne twem wątpliwości zakradajq­
s tok. 1 nteraz konfltkty -rodztnne _11po- ch ri tu i ówdzie do mlo­

W d.olinie Sanu· ":'YS?kość id~ l wodou:ane ~!~śnie owq meto· ~ch u~ysłów. 
powoh wzrasta z b1eg1em rzeki Leranc]ą rel,t{lt]ną. . . . 

ki l'oJ(órza Karpackieg<~ spo­
tykamy J(łiZY pochodzące ze 
zniszczenia skał w:vstepuj(l­
evch nie w nuZYm kraju, 
lecz na odle.l(lym Półwyspil! 
Skandynawskim. 

Zal!lewne wielu z nu zasta­
nawiało sle kiedy i w jakich 
warunkach klimatvc:r:nych na­
stepowało tromadzenie się 
W&l)Oł'l1inanych wyżej osadów, 
co był<~ l)rzycz:vna tak wy~ó­
kiei akumulaeii oraz w jaki 
scosób przywędrowały na na­
aze ziemie tla:~:y z dalekiej pół 
nOćY. 

Szc:r:e.l(ółowe badania wepom 
.nianych pokr:VVV akumula<:y.i­
nvch oraz: form morfologicz­
'wch zwiuanych z nimi, po­
zwolił:v ucz<~n:vm odtworZYć 
warunki. w iakich oowstawa­
ły oraz wskaZ2ć ll:łóvme czyn­
niki modeluiace w tvm no­
w:vm o·kresie geologicznym 
kra i obraz. 

Twonenle sfe 
ł nasuwanie ladolodu 

Po ciepłym o-kre!ie ~lioeeń­
lkim nastapiło z:n2czne ozię­
bienie klimatu, orZY równocze 

c:niem 'bałtvckim". Okresy zlo ' w czasie której zys,kiwał on 
dowaceń (.l(lacjały) oddzi elałY na miążswści zasilony sta­
okrKY cieplejsze (intarglacja- l:vm dopływem lodu z półno­
ły) , w cz2sie których lodowiec cy. Gdy miąższość lodowca 
stunawał na północy. wz.rosła oonad wysokość Pro­

od 30 m w obszarze górskim Uogótniajqc można powil'· Na .v Z3eźci.zt~ . Nauczyetel-
do 60 m na Pogórzu. Wspom- dzieć, żt w ogromnej większa- 1twa 3asn.o m?wth o tyc~ spr~ 
niane spłaszczenia wyraznic ści wypadków przyczyny dua.lt wach '?'aJLepst. nauczyetele . ' 
zazrna·cza.ją .&ię rnp. w RajS'kiem zmu w poltępowan.iu niektó- p~zod~JitCV d:JJtalacze oświato-
k l C · s li · H r"ch na .. czycieli wynika'" 1 w t. Nte możnt~ wychowywa6 o o zameJ, w o me, ocz- · "' "" J"' t d · · d h • · t · 'ęd L k' s _ obyczaju, a nie z przekonań. m o ztezy w u.c u ~wta opo· ~1, mi zy . es .1em, a ano . . glądu. naukowego n.te będq.e 

Zasię&l zlodowaceń 

Zlodowacenie krakowskie 
miało na:Iwiekszv zasięg, W 
cza-sie tel!o o•kresu lodowiec 
dotarł do Sudetów l do pod­
r.óża Karnat. W czasie zlodo­
wacenia środkowo - oolskiego 
ladolód ooarł sie o Sudety. 
Wyżynę Slą~ko - Krakowską, 
Góry Swietakrzvskie i Wyży­
nę Lubelską, obniżeniami do­
linnYmi wkraczając dalej na 
południe. Ostatnie zloiiowace­
nle bałtvckie miało w porów· 
mmiu z ooorzednimi najmniej 
szy zasiet. Lodowiec zatrzy­
mał się na linii : Zielona Gó· 
ra. Leszno. Konin. Płook, Os­
irołeka, Autustów. 

ZlodowaC!enłe krakowskie 
Nasuwlnie sle lą.dolodu 

Nasuwając sie lodowiec sta­
nowił z2pore dla płynących z 
południa n·a oółnoc r:.:ek. Nie­
siooy materiał plasrezysty, 

gu, wkroczył on na brzeżną 
cześć Pogórza n ie pokrywaj ąc 
:i uż iedna.kże wzniesień powy 
żej 420 m nom. Doliny rzecz­
ne stanowiłY dro.'(i, którymi lo 
dowiec wtar.l(nął .'(łębiej w ob­
szar Po.l(órza. Doli•na Sanu do­
tHł po Wepowce, doliną Wi­
sioki oo <Jko•lice Kołacz:vc. Gra 
nica je.l(o zasi ę.l(u została okre 
ślooa na oodstal\vie występo­

wania Jtłazów naJrzutowych po 
chodzących z północv. Na po­
ludnie od w:vznaczonego zas i ę 
gu lodowca - głazów takich 
j<Urź nie spotykamy. (Patrz map 
ka) . 

k1em. Na. poz10~Ie tym rozbu N te u:szyscy nauc.zycule do- samemu w p~lni przekonanym 
dowan_e Jest . m1asto Sanok, a strzega3ą anachrom~znłl cha- do teffo śtviatopoglqdu i n ie 
w dnlmie Wisloka część mla- :a.kter .tego . o?yczaJu_ 3ak. t~ż postępując konsek.w<'ntn.ie za­
sta Krosna: , t fa~t, ze Oflm~a, z k.torq. stę !~- r ówno w szkole jak. i życi!ł 

Na pow1erzchn! spłaszcz,e.n ~;zq t kt.ór.eJ merzadka stę bOJO. prywatnym, 
spotykamy żwiry rzeczne świad Jest optmą wsteczną, zacota- . . . . 
czące 0 tym, że stanowią one nq. Reprezentujq ją najczęściej O te3 oczyw!steJ prawdzu n.i11 
fragmenty jakiegoś starszeg~:> ludzie o nader ciasnych hory- wotno zapommać. ~e~teś;ny da­
dna rzecwego. Miąższość żwl- zonta.ch myślowych, nie umiP· lecy od suaerow ama ?aktchko!­
rów jest różna - waha się od jqcy się zdobyć na trud śmia · wtek g~altownych l .pochop-
o do 40 Sp · lego mys'lenia nie chcncy za- nuch wmosków. N tkt nu my.i!i m. oczywa)ą one na • "' da. ć · · ś skalnej podstawie 0 ~yso,koścl uwa.źyć niesłychanego rozwoju o ty~, by wy . u:a 3ak~ zrorzq 
od 30 do 40 m. nauki i rewelacyjnego postępu dzen!a, o:kotnik.t, czy ~akazy • 

Omawiane splas~~enia na- technicznego. Wyctqgantt Ut~t~h wn.tO$k6w 
zywamy terasami, a zależ.ni e Jest rzeczą bez~or~q, ie na· ~r:~~ll calkowtett nteu.za."ad-
od budująceg~ je materiału _ ukowego, ~a!ertalt~tyczne~o . . . 
terasami skalnymi, lub akumu pogtqdtf na sw~at, ~tt. da . st ę Chodzt wv.ląc~me o ~o, by .w 
lacyjnymi. w tym wypadku są pogodz.tć z poglądamt td.en:t.uty lłprowa.c~ tł'c~ .1ak ~a3bar~:JJte1 
to terasy skalno-akumulacyj- c:z~y111:t• a zate"'!' i relt11lJ!1.?J· swo?odnt.e t. 3ak n~33zerze1 ~~~ 

W tvm czasie :ma.czną część n e pow~tałe w wyniku r<ncię- mt. N te m~ dwoch pr.awd. powu;r,da:h_ nę. sam.t nayczyete-
nasze.l(o kraju pokrywała gru cia starszego dna akumulacy j- Prawda JUt tylko Jedna. LI'. Chodzt o c;terJ:?lttf!e t wsuch 
ba Powłoka le dowa. pedobna nego wraz z podstawą skainą Z~gwarantowana w Kon!ty- ttron.ne. t.oy~aśmante, o ~el71!~ 
do te.i. któr. a dz lsiaj wysl"''"""- przez wcinającą się rzeką tuc31 PRL swoboda wyznan u· zrozumunu utoty zagadmen.tD. 

...... ~ (rys 2) możliwia. ka.żdemu obywattlo- i znalezienie właściwych me· 
i e na Grenlandii. czy na An- T e. ra · . ł b h wi znalezienie własnej drogi do tod po~tępowania. sy 1 za omv na z oczac d . b · k ' ·· ta•I1ktydzie. Na połu(inJie od świadczą o odmłodzeniu rzeź- pr~~ Y~ lwy o~u ł'r~e /nan. Chodz i też i o to, by &mialo 
czoła lo.c:llO•wca rozciągał się by. W ip.ter!'(lacj~le mazowiec- l t n~ ącz~nte ~wt.a t ?'["'"0 rozbić jakqi niepisa.ną zmowę 

kim zaistniały odpowiedniewa ll oshzema na.:; 'ctma trta tli yckz. milcze-nia, która wytworzyła 
k" dl i i d . l l nyc z ucze,,.m wem w pra. - rię wokół .spraw lwiatopogtq· ruś ? I , d a I~l~ZO!:tące: zia _a n~!- tykach religijnych, nit jut d owych Nie ma żadn.,ch waJ-

C! wo . .. Ima s1ę o~eph . d • · · · · · " l d . t l zgo n.e z naszymt po]ęetamt nych powodów do omiiania tt-o ow1ec s anow ący zapore 0 l'tyce · · 
dla rzek cofnął !'ię daleko na B · t d . k' go tematu, do otwarte110 pru-'1 . . ez wzp ~ u na to 3a u 'q duskutowania tych lt1)raw t te po noc, a wraz z ]ego ustąplt>- tego przyczyny wszelki dualizm , kt 'd · 
n iem obniżyła się baza ero- w postawie i postępowan-iu liL· ~ar.o~no L z d pun u .vkn zten;ż~ai 
zyjna rz!'!k t). Obniżenie baz:v dzi których zadaniem jest wy- ~m~. o.pog ą 0~0~0~ • • 3a e 
erozyjnej 5powodowało zwięk- ch~wywani~ m.loder~o ~okole- t 11 t ~aucz~ete ~t teJ. 
szenie sie spadku. Rzeki zaczę- nia, nie możP być poch1nalany. Sądztmy, u w p()ruszonych 
ły płynąć na północ i północny NieodlotCzna dwuLicowość towa- przez na~ sprawa_ ch zabiorą 

ltya. Z- Powllta.nie pnno.mu >lO m. A. - Dolina Sa.nu w okresie :do.dowaeenia krakow­
skiego. B Wspóler.esna dolina. Sanu J tra.~ntami tera11y akalno-akumuluyjnej (poziom 
40 m) 

(DokońC~Zenie na str. 4) rztłszqca takiemu kompromi!c g~o• Mml. nauczyete!e. 
wi, konieczność zachowywaniu Czekamy. 

11 Baza erozyjna - poziom do 
którego rzeka może się wcln&t w 
podłoże. 

pozorów i okl.a.mvwan.ia sa.mP- (17~ ....._..p 
go ~ieb ie i in:n.ueh. nie J<o .. ,z.tal· V( · ·· -:?fa:Af tfi' 
tuj~ bynajmniej charakteru. ·· 
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ARYTMOGRAF ROZWIĄZANIE ZADA~ 
z nr 6 (302) 

Zastąpić literami liczby, któ­
rymi oznaczono na mapce G 
miast i 3 rzeki. Następnie wy­
pisać te litery według kolejno­
l ei liczb (1-40) 1 odczytac ja-

KOLO MAGICZNE: Roz"'-: ązań 

jest kilka. wszystkie zaś polegaj~ 

na wpisa•nlu parami obok siebie 
lic.zb dających w sumie 25. 

ZARCIK ARYTMETYCZNY·: O­
śmiu robotników ni., mogło rów­
nooześnie kopać studni o śr<!dr..icy 
l m. 
KALĄMBUR: uOklolLca" (oloo­

lica). 

NAGRODY WYLOSOWALI 

1. Józef L eszczak z Rzeszo­
wa, II. Jan Łęgowski z G!ini 
ka Mariampo!ski.ego, III. Jan 
Tobisz z Przemyśla. 

Odpowiedzi 
działu kulturalnef!.O 

Stanisław Blllczak, Rzeszów. 
Z nadesłanego wiersZ~a nie !<korzy­
stamy. 

ko rozwiązanie fragment jed- Henryk Grocholski, Rze•zów-
ZOJrciki nie nadają się do druku 

nego z wierszy Wincentego Po- Edward Listek. stalowa wola-
la (1817-1872) zawartego w z nadesł"'nego wiersza me sko­
zbiorze pt. ,.Pieśni Janusza". s.zy>Stamy. 

PREMIERA ~~KANDYDY" 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE ZIEMI RZESZOWSKIEJ 

W sobotę 17 bm. odbyła się 
na scenie Państwowego 

Teatru Ziemi Rzeszowskiej 
premiera "Kandyd~" - Ber­
narda Shawa. W ten sposób 
teatr przyłączył się do obcho­
du s-tulecia urodzin wybitnego 
postępowego pisarza angiel­
~kiego. 

W lipcu tego roku upływa 
bowiem sto lat od urodzin, a 
w listÓpadzie szesc lat od 
śmierci autora .,Profesji pani 
Warren" .. ,P igmaliona i "Kan­
dydy", ·Jaureata nagrody No­
bla, twórcy pełnego humoru l 
zadziwiającego bogactwem pa­
radoksów dramatu publicys­
tycznego. · 

Bernard Shaw, którego ży­
cie trwalo prawi~ sto lat, był 
świadkiem i uczestnikiem wie­
lu wydarzeń, wystawH też cen 
ne dla nas świadectwo swej 
epoki. Chociaż socjalizm Sha­
wa nie posiadał istotnie mark­
sistowskiej treści, jego twór­
czość publicystyczna i drama­
turgiczna konsekw·entnie de­
maskowała burżuazję i kapi­
talizm, ze zjadliwą pasją ata­
kując fałsz i obłudE: miesz­
czańs·kiego życia. Oczywiście, 
ten demaSikatorski charakter 
w większym stopniu cechuje 
sztuki Shawa :z: cyklu ,,nie­
przyjemnych", takie jak 
,.Szczy·gli zaułek" - obraz tra­
gicznej sytuacji mieszkanio­
wej biedoty londyńskiej, czy 
"Profesja pani Warren" 
wstrząsające oskarżenie mo­
ralności epO'ki kap'talizmu. 
Ale równdeż i "Kandyda" z te­
atralnego punktu widzenia je­
dna :z: n,ajlepszych sztuk Sha­
wa. zawiera wiele akcentów 

TĘSKNOTA za wielką 
przygoda - to cecha 

młodości. Egzotyczne pod-· 
róże. pokonywanie niebez-

l Pieczeństw. PrzYkłady har­
tu wóli i siły ducha. boha­
terstwo i nieustraszona od­
wag-a - oto najczęstsze e-
lementy przeżywanej przy­
gody. Ci. których stać na 
przeobrażenie rantazji w 
rzeczywistość. wedruja pie 
szo dookoła świata. ob]eż­
clżaia kule ziemska rowe­
rem. zacią_gają sie na służ­
bę okrętowa, przyłączają 
się do różneg-o rodzaju ba­
dawczych i naukowych wy 

·~ praw. Ci, których nie stać 
na pokonanie piętrzących 

się trudności. chłoną wiel­
ka przy_gode na pokazach 

l filmowych l z kart' ksi ą­
żek. Jedna z takich ksia­
zek . .iest Thora Heyerdahla 

ł "WYPRAWA KON-TIKI"*) 

ł Czytelnik znaidzie w n ie i 
wszystko. co tvlko może 
podniecić ciekawość dale­
!dego świata i żądze nie­
zwykłych przeżyć. Wiec no 
wo.iorski klub eksploatato­
rów, w którym zbierają sie 
podróżnicy i odkrywcy nie­
znanych iesz<:ze zakątków 
kuli ziemskiej, pokonywa­
nie finansowych trudności, 
jakie ustrój kapitalistyczny 
stawia nieraz czysto nauko 
wym zamierzeniom, podróż 
przez dżunglę pełna dzikie­
_go zwierza i egzotycznych 
roślin w poszukiwaniu 
drzew nadaj ących si~ na 
budowe tratwy; i wreszcie 
to najważniejsze - trzy­
miesięczną podróż p o bez-
miarach Oceanu Spokoine­
go, od brzep;ów Ameryki Po­
łudniowei na archiPflag 
wysp Tahiti. na watlei tra­
twie skleconej z pni drzew 
nych. 

Wyprawa Kon-Tiki -
i<tórym to im:eniem. jed­
'1ego z peruwiańskich boż­
ków. ochrzczono tratwe -
nie m:ała na celu jedynie 
orzeżycia zwyczaine.i. emo­
cjonującej przygody. Nie 
była ona też czysto soorto­
wvm wyczynem w rodzaju 
samotnei podróży Allain 
Gerbault przez Atlantyk. 
Założeniem jei było udo­
wodnienie. na realnym 
przykładzie. teorii nauko­
wej o przedostaniu s i ę pier 
wotnych mieszkańców A-

krytyki społecznej, złagodzo­
nych może przez poetyckl 
chwilami ton utworu. 

"Kandyda" napifana w la­
tach 1894--95 doczekała się re­
alizacji dopiero w ro,ku 1900. 
kiedy wystawiono ją po raz 
pierwszy na scenie londyń­
skiego teatru "Stage Society" 
Debiut .,Kandydy" nie wywo­
łał początkowo zbyt żywego 
zaintere~owania, ale wkrótce 
sztuka zdobyła wielką popu­
Jamość za granicą i przyniosła 
autorowi światową sławę. 
Tytuł łączy się z imieniem 

bohaterki s·ztuki, żony "socja­
listy chrześcijańskiego" pasto­
ra Morena. kobiety. która sta­
je przed zagadnieniem wyboru 
między ufnym w swe siły mę­
żem, a młodym, nieśmiałym i 
niepraktycznym poetą March­
banksem. Tradycyjny trójkąt 
małż.eń..oiki został przez Shaw'! 
podniesiony do wysokiej rangi 
~onfliktu drama.tycmego, po­
głębiony psychologicznie i na­
s.vcony prawdziwie lud1.ką t.reś 
cią . I dlatego "Kandycla", ko­
media o prostej ale g.iętkiej 
akcji scenicznej, to przede 
wszystkim sztuka o małżel'l­
stwie, o związanych z nim 
skomplikowanych problemach. 
Nie brakuje tu jednak tak ty­
powej dla Shawa zasadniczej 
dyskusji ideologicznej, jaka 
n'e tylko, konfrontuje prozę 
Morella z poezją Marcl1banksa, 
ale dotyczy również sprawy 
konfliktu między rewolucjo­
nizmem, reprezen towanyn1 
przez młodego poetę i fałszy­
wą doktryną reformizmu, któ­
rej służy działalność społecz­
na pastora . 

Sv..-ietnie skonstruowan 
komedia stawia przed nami z 
jednej s trony dyskusję ideo­
wą, z drugiej strony pytanie: 
kogo wybierze Kandyda ? 
I zarówno problematyka jak 
i fabuła tego utworu przyku­
wa uwaló(ę widza, potrafi u­
trzymać ją w napięciu. Z wiel­
ką plastyką i humorem zost a ­
ły naszkicowane w .,Kandy· 
dzie" pozos·tałe postacie: za­
bawna sekretarka pastora -
Prozerpina, młody wikariusz 
- Mill oraz ojciec Kandydy i 
teść pastora - fabrykant Bur­
gess, kryjący pod maską jo-
wialności spryt i drapieżność 
żerującego na ludzkiej nędzy 
v:yzyskiwacza. 

Wybitne wartości artystycz­
ne "Kandydy" sprawiły, że 
ma ona na scenach polski~h 
bogate tradycje. Z nasżyĆh 
teatrów pierwszy wystawił 
"Kandydę" Teatr Rozmaitości 
w Warszawie z Marią Pr7!;ybył­
ko - Potocką w roli tytułowej 
Było to pi~ćdziesiąt lat temu 
- w marcu 1906 r. Później 
znalazła się ,.Kandyda" w re· 
perluarze wielu teatrów, a pó­
pi sową rol~ żony pastora od­
twarzały między innymi Sta­
nisława Wysocka, Marla Ma­
Lcka i Zofia Jaroszewska. 

Przedstawienie "Kandydy" 
w Pa1istwowym Teatrze Zie­
mi Rzeszowskiej przygotował 
reżysersko, realizując ciekawą 
koncepcję inscenizacyjną-Bro 
nisław Kassowski, który dal 
si ę już pozna ~ naszej publicz­
ności jako reżyser "Maturzys­
tów" i odtwórca postaci dy­
rektora szkoły. Obsada sztuki 
prze<lstawia się następująco: 
James ;Moreli pastor ...:.... 
Bronisław Kassowskl, Kan­
dyda - Maria Kasso·waka. 
Burge~;s, ojciec Kandydy -
Marian Koc i Jan Barski, 
Eugeniusz Marchbanks, poeta 
--'- Józef J achowicz i Tadeusz 
Sobolewicz, Prozerpina Gar­
nett, sekretarka Morella 
Maria Zakrzewska, Aleksan-

meryki Południowej na wY 
spy Pacyfiku. Norweski u­
czony Heyerdahl - które­
mu żadne tr>warzystwo nau 
kowe nie chce wydać ks·iaż 
ki wvsuwajacei te niedo­
rzeczna według wszystkJ.ch 
teorie - pokonuje wszyst­
kie piętrzace sie przed nim 
trudności. doprowadza za­
miar do skutku i potwier­
dza faktami swoie przy­
puszcz·enie. Podobnie jak 
on, mieszkańcy dzisiejszego 
Peru mol(li · docierać do 
wvsp archipelagu przez pu 
stynie wodna. pełną reki­
nów i najdziwaczniejszych 
stworzeń morskich. 

l 
der Mili. wikariusz- Włodzi­
mierz Figura. Tekst "Przed 
portretem" wygłaszać będą 
.Józef Jachowicz i Tadeusz So­
bolewicz. Oprawę scenografie?. 
ną i kostiumy zaprojektował 
Zdzisław Koreleski; 

Wyprawa Kon-Tiki uczy, l 
że aby przeżyć wielka przy 
J;rode, n'ekoniecznie musi 
sie uciekać z domu i bez 
celu wałęsać sie po świe­
cie; pokazuje też że moż­
na zdobyć pieniądze 'inny­
mi sposobami. niż to czy­
nią bohaterow:e filmu 
,.Przed potopem"; udowad 
nia wreszcie. że połączenie 
naukowych celów z wielka 
przy_godą w niczym nie u­
mniejsza iei atrakcyjności 
ani intensvwności niezwy­
}dych przeżvć. 

Relację Heyerdahla o je­
l(o wyprawie czyta sie jed­
nym tchem. Opisy przy.gód 
sześciu śmiałków. pokonu­
jących na kruchei tratwie 
bezkresy oceanu. Porywaj a 
niemuJej od przeżyć boha­
terów powieści Juliusza 
Verne czy sienk·iewiczo\"­
skich - St?sia i Nell .. W 
pustyni i w puszczy". Spot­
kania z nieznanymi na in­
nych wodach mieszkańca­
mi morskimi Pacyfiku nrz.v 
kuwaia uwae:e niemn1e1 
silnie od opisów ee:zotvcz­
n.vch łowów. Trzymiesięcz­
ne życie na tratwie. odcię­
tei zupełnie od świata. wy 
óaie sie niemniei intnesu­
lRre i barwne od h is tor:i 
Robinsona na bezludnej 
w:vspie. Wszvstko to spra­
wia. że ,,Wyprawa Kan­
Tiki" iest ksiRżka. którą 
można polecić każdemu 
m!cdemu duchem czytelni-
kowi 

(acz) 
0

) Thor H eyerdah!. Wy­
prawa Kon-Tiki. Prukład 
z norweskiego Państw . 
Wyd. "Iskry". Warszawa 
1955, Str. 231. Cena 14.40 zl. 

Omówienie przedstawienia 
zamieścimy w jednym z 'kolej­
nych numerów "Nowin"; 

K. L. 

EPOHA 
LODOWA 

(D(}kończenie ze str. 3) 

wschód zgodnie ze starszym 
ogólnym nachyleniem w tym 
kierunku (jedynie nieliczne jak 
Czarna, Wielapolka i Wisłok na 
pewnym swym odcinku wyko­
rzystywały zagłębienie Rynny 
Podkarpackiej). Nie były to już 
rzeki leniwie meandrujące ptJ 
wysokiej powierzchni zasypa­
nia, lecz wcinające się w ma­
teriał akumulacyjny z zacho­
waniem swego meandrowego 
przebiegu. Typowe zakola wy­
cięte w poziomie 40 m obser­
wuj emy w dolinie górnego Sa­
nu, czy Solinki. 

Rozcinanie spoh~gowane zo­
stało ruchami górotwórczymi 
wypiętrzającymi obszar Kar­
pat Wschodnich. Rozcięta zo­
stała pokrywa akumulacyjna 
wraz z prz~dlodowcowym 
dnem skalnym (rys. 2) . Rozci­
nanie to nie sie~nę!o do po­
ziomu wspólczesn.vch den do­
lin. Z końccm interglacjału 
mazowieckiego dna dolin rze­
cznych 1Jnajdowały się w wy­
soko-ści 10 do 20 m ponad dnem 
dzisi ej szym. 

W Kotlinie Sandomier~kiej 
osady akumulacji rzeczne; zo­
stał~ rozcięte do g!ębc-koścl 
około 30 m przy cz:vm rozcie­
cir nie sięgnęło do dna przed­
lodowcowego. Swiadczy to o 
tvm, że obszar Kotliny nie zo­
stał objęty wypiętrzającym! 
ruchami górotwórczymi potę­
gu iącymi rozcinanie. 

Z końcem interl(laciału ldi­
mat oonownie się oziębia. D'll­
sza historia razwoj u rzPźby 
ziemi rzenow~kiej w epoce lo­
dowej zostanie omówiona w 
następnym artykule. .................................................................................. KRYSTYNA KACZMAR 
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